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Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y

W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonow ać można w  dom u kom m issow ym  P. F. KAROL & C°, 23, Martin’s Lane, London, E . G.

Od Wydawcy
Nie dawno jeszcze, powtarzano dość często, 

że prassa emigracyjna nie ma racji bytu 
U) obec możności roztrząsania wszystkich spraw 
w dziennikach krajowych, wychodzązych w za­
borze austrjackim i pruskim.

Jak była mylną ta opinia, przekonywa nas 
zmiana położenia, jaką  przeprowadzono w sku­
tek narady trzech cesarzy w Skierniewicach.

Reakcja zapanowała we wszystkich częściach 
rozdartej Polski. W  Galicji wolność druku 
jest w obecnej chwili martwą literą. Dzienni­
k i są ciągle zakazywane lub konfiskowane za 
podawanie faktów, świadczących o ucisku 
i prześladowaniu naszej narodowości i  kościoła 
katolickiego przez Moskwę. W  Wielkopolsce, 
w Prusach Zachodnich i w Górnym Szlązku 
nieskończony szereg procesów wytoczono pol­
skim dziennikom za krytykę postępowania 
urzędników i nauczycieli pruskich.

Gdy ucisk prassy w tych dwóch zaborach 
mało co jest mniejszy od ucisku w zaborze 
moskiewskim, powiększyła się przez to samo 
ważność prassy emigracyjnej, w niej tylko 
bowiem można swobodnie pisać o tern, co nas 
boli i roztrząsać sprawy naszego oswobodzenia.

Ażeby prassa emigracyjna rozwinęła się 
i  nabrał a Większego wpływu, potrzeba ze stro­
ny publiczności skuteczniejszego niż dotąd po­
parcia,

O to poparcie upraszamy dla K U R J E R A
p o l s k i e g o  w  P a r y ż u \

Łatwo je  każdy moie udzielić, jeżeli go sam 
zaprenumeruje i swoich znajomych do prenu­
meraty nakłoni.

Upraszamy także tych, co zalegają w opła­
cie, o uiszczenie takowej.

My czynimy wszystko, co można i należy, 
ażeby K U R JE R  P O L SK I W  P A R Y Ż U  
wychodził regularnie, podawał wiadomości 
pewne i rozwijał poglądy na sprawy i wypad 
ki ze stanowiska zasady patrjotycznej,

N ik t też, ja k  mniemamy, nie może nam 
sprawiedliwie zarzucić, ażebyśmy nie dopeł­
nili naszego obowiązku i chybili zadaniu pisma 
emigracyjnego.

Niechże t towarzysze tułactica nie skąpią

nam poparcia i  dadzą nam możność nie tylko  
utrzymania lecz i rozszerzenia naszego pisma, 
które ju ż  piąty rok wydajemy, kierowani nie 
chęcią zysków, lecz myślą dobra publicznego.

P a r y ż ,  1 Mar c a  1 8 8 5 -
Adolf REIFF.

Wygnanie Biskupa Wileńskiego

Księdza Karola Hryniewieckiego
Dotychczasowe prześladowanie ducho­

w ieństw a i kościoła katolickiego w  zie­
m iach polskich, wcielonych do caratu, 
tłum aczył rząd carski powodami poli­
tycznym i.

« Jeżeli w iężę księży i zsyłam  na w y ­
gnanie biskupów , czynię to, m aw iał do 
Papieża i do św iata cywilizowanego, nie 
dla tego, iż są duchow ieństw em  katolic- 
kiem , jestem  bowiem rządem  to leran­
cyjnym , lecz dla tego, iż dopuścili się 
bun tu , iż działali przeciwko w ładzy N aj­
jaśniejszego Cesarza w celu oswobodze­
nia Polski ».

Byli ludzie, co uwierzyli w  to obłudne 
tłum aczenie i całą winę składali na po­
w stanie i na politykę patrjotów  polskich, 
dążącą do oswobodzenia narodu z okru t­
nego jarzm a.

Napróżno patrjoci dowodzili, iż rząd 
carski dla tego prześladuje religję ka to ­
licką, bo jest nietolerancyjnyrn i zabor­
czym ; bo nienawidzi katolicyzm u jako 
kościoła, pod którego opieką, i w pływ em  
wyrobiła się cywilizacja zachodnia, k tó ­
rej jest zasadniczym przeciw nikiem  : bo 
car jako głowa kościoła schizm atyckiego, 
w yobraża fanatyzm , pędzący jego w y­
znaw ców  do wytępienia w szystkiego, co 
nie jes t m oskiewskie i praw osław ne.

N ie powstania w yw oła ły  ucisk  
i  prześladowanie, lecz ucisk i prześla­
dowanie w yw ołały powstania. Naród

polski chw ytał za oręż w tedy, gdy ucisk 
stał się nieznośnym , gdy zniknęła w szel­
ka nadzieja popraw ienia losu i zabezpie­
czenia narodowości i religii. W szakże 
robak naciśnięty stopą syczy i broni się 
a w y chcieliście, aby naród w ielki, pełen 
zasług dla ludzkości, naród cyw ilizow a­
ny , którem u wolność i niepodległość 
przem oc w ydarła , obojętnie przyjm ow ał 
katusze i bez obrony pozwolił siebie w y­
niszczać i zabijać.

Nic jednak nie pomogły wszelkie do­
wodzenia. W ielopolczycy w  zaborze 
m oskiewskim , Stańczycy w  zaborze aus­
trjackim , obwiniali nasze pow stania, 
w  nich upatru jąc jedyną przyczynę n ie­
doli, rząd zaś carski rozgrzeszali ze 
wszystkiego i tw ierdzili że byle spokoj­
nie, legalnie się zachować, to rząd mos­
kiew ski zaprzestanie prześladow aniai po­
rzuci system  exterm inacyjny.

Stało się w edług ich woli. Przez lat 
dwadzieścia Polacy znosili w  najw ięk­
szym pokoju ucisk i prześladowanie, 
w ykonyw ali wszystkie obowiązki n ak a ­
zane im przez prawo narzucone, nie dali 
rządowi żadnego powodu do nieprzyjaz­
nego w ystępow ania, a przecież ucisk się 
w zm aga, prześladowanie potężnieje.

Im  w iększa cisza w  k ra ju , im  większe 
posłuszeństwo narodu, tem straszliwszem  
się staje dokazyw anie takich Apuchtinów, 
H urków , Kochanowych i Drentelnów.

Teorja naszych legalistów  w  niwecz 
obróconą została przez rząd m oskiewski.

Najnowszy cara ukaz, obostrzający 
przepisy ukazu z 10 G rudnia 1865 roku 
wywłaszczającego Polaków na L itw ie 
i Rusi i gw ałt popełniony świeżo na 
osobie biskupa W ileńskiego ks. K a ro la  
H r y n ie w ie c k ie g o ,  są czynam i w ołają­
cymi o pomstę do B oga!

Biskupowi H ryniew ieckiem u nie może 
przecież zarzucić rząd moskiewski, iż 
należał do pow stania lub też m ięszał się 
do po lityk i. Sam  car w ybrał go z pom ię-
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dzy duchowieństwa polskiego, jako oso­
bę godną jego zaufania i przedstawił pa­
pieżowi do nominacji.

Biskup Hryniewiecki nie wyszedł po 
za obręb biskupich swoich obowiązków, 
spełniał tylko to, co m u prawo kościelne 
nakazywało.

W ierność biskupim obowiązkom nie 
podobała się Kochanowi, jenerał-guber­
natorowi wileńskiemu, pracę zaś jaką 
ks. Hryniewiecki podjął w celu przywró­
cenia rozluzowanej karności kościelnej, 
poczytał mu ten satrapa za występek.

Hierarchia kościelna w dyecezji w ileń­
skiej była w upadku w skutek długo­
letniego bezrządu, poprzedni bowiem 
biskup wileński, ks. Krasiński, był od 
r. 1863 na wygnaniu. W ielu księży roz- 
łajdaczało się i stało się zgorszeniem dla 
parafian przez swe niemoralne życie 
i głoszenie nauk ateistycznych.

Nowy biskup wileński ks. Hrynie­
wiecki silną ręką ująwszy ster, gorszy­
cieli począł oddalać. Dwóch zwłaszcza 
księży prałatów K opciugiew icz  w W il­
nie i M ałyszew icz  w Grodnie zasłynęło 
z niemoralnego życia. Śledztwo przez 
biskupa zarządzone wykryło czyny, które 
ich kwalifikowały jako zbrodniarzy pod 
kodex kryminalny. Ze zaś jednocześnie 
poczęli samowolnie wprowadzać zmiany 
w  obrządkach kościelnych i z ambony 
wypowiadali zdania, wykazujące, iż nie 
m ają wiary, więc biskup t oddalił ich 
z posad i zabronił msze odprawiać.

Rząd moskiewski otacza opieką każ­
dego księdza katolickiego, jeżeli jest 
pijakiem, cudzołożnikiem, złodziejem 
i bezwyznaniowcą; wziął więc pod swoją 
opieką Kopciugiewicza i Małyszewicza, 
zwłaszcza, że obadwaj, aby mieć w rzą­
dzie pewną zasłonę i zarazem obronę 
przed biskupem, poczęli nabożeństwo 
odprawiać w języku moskiewskim.

Nieposłuszeństwo i odprawianie mszy 
w brew  suspensie, doprowadziło wreszcie 
do tego, że biskup wyklął obu księży 
i wykluczył ich z kościoła i społeczności 
katolickiej.

Kochanów, jenerał-gubernator w ileń­
ski, dziki i pełen nienawiści do katoli­
cyzmu Moskal, nakazał w  rubrycelli na 
rok 1885 pomieścić nazwiska wyklętych 
prałatów Kopciugiewicza i Małyszewicza. 
Biskup oparł się tem u .

Ponieważ druk tej rubrycelli przecho­
dził cenzurę nie tylko zwykłą w wydziale 
prasy policyjno-żandarmską, ale też cen­
zurę samego Kochanowa, więc ten ostat­
ni kazał przywrócić to, co biskup wyma­
zał. Siało się zadość jego woli.

Gdy jednak 500 exemplarzy rubrycelli 
drukarnia złożyła biskupowi, ten nie 
chcąc dopuścić zgorszenia w  podwładnem 
sobie duchowieństwie, we wszystkich 
exemplarzach nazwiska wyklętych wła­
snoręcznie kolorowym atramentem prze­
kreślił z dopiskiem: excom m unica tus  
a b ecclesia. Episcopus Carolus.

Tak uzupełnione exemplarze rozesłał 
dostojny pasterz dziekanom dla wręcze­
nia plebanom.

Jeden z tych exemplarzy ktoś przesłał 
dokancelarji jenerał-gubernatora. Z roz­

kazu ostatniego urzędnik zażądał od 
biskupa, aby te exemplarze rubrycelle, 
jakie pozostały, wydał m u. Biskup od­
mówił.

Tak Kochanów jak ks. Hryniewiecki 
zatelegrafowali o tern do Petersburga, 
do hr. Tołstoja, ministra spraw wewnę­
trznych.

W  10 dni potem zjechał do W ilna 
książę Kantakuzen Speranskij, dyrektor 
departamentu « obcych wyznań «.

Przeprowadziwszyjednostronnie śledz­
two, zwrócił się do bispupa z zapyta­
niem : « czyby ze względu na ciężkie 
warunki bytu i sterane przez niezdrowie, 
nie życzył sobie wyjechać za granicę dla 
poratowania zdrowia, że tą razą rząd 
paszportu nie odmówi ». Dostojny pas­
terz wileński odrzucił « uprzejmą radę » 
zapewnieniem, że z łaski Boga czuje się 
zupełnie zdrowym a jako taki swego s ta ­
nowiska dobrowolnie nie opuści.

Książe Speranskij wrócił do stolicy 
a w kilka dni potem ksiądz biskup otrzy­
mał rozkaz, żeby się stawił w  Peters­
burgu .

Wiadomość ta piobunem miasto obieg­
ła, choć czcigodny biskup zabronił kogo­
kolwiek po za domem o swoim wyjeź- 
dzie uwiadomić. Jedna tylko kapituła 
została uprzedzoną.

Na dworze kolei żelaznej podążyli gro­
madą W ilnianie. Policja zaczęła ich roz- 
pędzać, lecz gromady z każdą chwilą 
rosły.

Dworzec otoczono kordonem policji 
i żandarmów.

Skoro tylko skromny powozik sługi
Bożego się ukazał, kobiety i mężczyźni 
z odkryfemi głowami padli na kolana 
i wśród łez i głuchego a dalekiego łkania, 
dał się słyszeć jednogłośny, boleśny z ty­
siąca piersi jęk : « Ojcze! błogosław nas, 
my twoi, juz cię nie ujrzymy ». Policja 
oniemiała.

Biskup wyszedł z powozu, błogosławił 
i kilku rzewnemi słowy uspokoił zbolały 
tłum , zapewnieniem, że jego los w ręku 
Boga. « Nie płaczcie, bądźcie mężni, 
choćby mnie wśród was zabrakło, niech 
zawsze duch mój i nauki moje będą 
z wami. Nie upadajcie na duchu, bądź­
cie silni wiarą w sercu, bądźcie w  życiu 
przykładem nie tylko dla swoich najbliż­
szych, ale nawet dla swych kapłanów, 
którzy więcej narażeni są na upadek niż 
wy. Bóg jedyna nadzieja nasza!

Temi mniej więcej słowy, żegnał pa­
sterz owczarnię swoją, żegnał być może 
na zawsze.

Kogoż nie wzruszy ten widok jadące­
go biskupa na męczeństwo?

Do Petersburga przybył 31 Stycznia r. 
b. Nie pozwolono widzieć mu się z carem 
i skazano na wygnanie do Jarosławia, 
gdzie ma zostawać pod dozorem policji.

W  Jarosławiu poprzedził g0 arcybi­
skup warszawski ks. Feliński, który 
spędz i ł  tam lat 20 na wygnaniu.

Czytając opis tego gwałtu, popełnio­
nego na szlachetnej osobie biskupa W i­
leńskiego bez słusznego powodu, bo, co 
zrobił, zrobić był powinien, dochodzimy 
do przekonania, iż ucisk i prześladowa­

nie moskiewskie przybrało już takie roz- 
miary, że cierpliwe znoszenie go stało 
się niemożebnem.

Opuszczenie przez wszystkich, na wła­
snych tylko siłach i pomocy Bożej pole­
gać możemy.

^Radźmy więc nad sposobami, który­
mi by można powstrzymać to pastwienie 
się Moskali, gorsze od pastwienia się dzi­
kich b estji!

Ucichną i złagodnieją, gdy zobaczą, 
iż nie jesteśmy bynajmniej skłonni do 
bezopornego znoszenia katuszy nam za­
dawanych.

Jak narody pozbawione możności oręż­
nego powstania bronią się i jak skutecz­
nie z tyranam i walczą, nie brak przykła­
dów w h isto rji!

WIKTOR Z IE N K 0W 1C Z
WSPOMNIENIE

Znowuż żałobną otrzym aliśmy wiadomość, 
WIKTOR ZIE N K O  W IC Z , dobroczyńca 

ubogich i hojny daw ca dla instytucji narodo­
wych, mąż wielkiej prawości i Polak gorącej 
miłości Ojczyzny, oddał Bogu ducha w Tury­
nie, w e  W łoszech , 13 Lutego 188S roku.

S tra ta  to wielka i n iewynagrodzona.
Tacy ludzie j a k  Zienkowicz W ik to r  są 

ozdobą, pociechą i siłą społeczeństwa.
Cnoty ich są światłem dla narodu w  c iem ­

ną noc je g o  upadku i n ie w o l i ; charak te r  zaś 
potęgą, o którą rozbija się złość i n ienawiść 
n ieprzy jac ió ł.

W ik to ra  Zienkowicza cnoty i charakter  
znał kraj cały, bo i tam sięgały jego  dob ro ­
dziejs twa, znała j e  przedewszyStkiemi j e d ­
nak em igracja,  której zm arły  był jednym  
z najszlachetnie jszych członków.

P rze ję ty  głęboko ideą polskiego obowiąz­
ku, popierał najusilniej działania, mające na 
celu dobro publiczne. W szys tk ie  niemal 
tow arzystw a polskie na em igracji  obdarzał 
ofiarą sw ojego  grosza. Nie było instytucji 
pa trj o tycznej,  k tó re jby  hojnie nie zasilał.

P ism a naszego Był od samego początku 
opiekunem i p rotektorem . Zgadzał się z jego  
zasadami i k ie runek  uw ażał za jedynie  w ła ­
ściwy dla pisma em igracyjnego, w yobraża­
ją ce g o  politykę patrjotyczną-polską.

Gdy nieprzyjaciele nasi starali się go 
zniechęcić do naszego pism a i w  tym celu 
posyłali z P aryża  pod jego  adresem  listy 
pełne złości i po tw arzy  na osobę wydaw cy, 
W ik to r  Zienkowicz z pogardą odrzucał ich 
nikczemne elukubracje  i w odpowiedzi na 
nie pomnażał dow ody swej przychylności 
dla Kur jera Polskiego w Paryżu  i j e g o  w y ­
dawcy.

W y z na jem y ,  że ta przychylność patrjo ty  
znanego z praw ości i stałości zasad, który 
nie znosił i nie to lerował n igdy żadnego zbo­
czenia z uczciwej, polskiej drogi, była nam 
otuchą i zachętą do w y trw an ia  wśród  t r u d ­
nych w arunków , w jak ich  się każde pismo 
em igracy jne znajduje .

W a lk a ,  j a k ą  od sam ego początku naszego 
w ydaw nic tw a wydali nam ludzie s tronn ic­
tw a  reakcyjnego  a obok nich liberalne w a r ­
choły, podszywający się pod patrjotyzm, 
była nam obojętną, gdyśm y znaleźli uznanie 
ludzi wielkiego charak teru ,  j a k  W ik to r  
Zienkowicz i do niego podobni patrjoci, któ­
rzy nas obdarzają stałą sw o ją  °przyehyłno- 
ścią i w spó łp racow n ic tw em .
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Oni byli nain w  trudnych chwilach pod­
porą i zachętą do w y trw a n ia  !

Ody więc kraj i em igracja  opłakuje 
w  śmierci W ik to ra  Zienkowicza s t ra tę  j e d ­
nego z najlepszych i najszlachetniejszych 
swoich obywateli, my opłakujem y prócz te­
go stratę naszego przyjaciela i w iernego  
obrońcę i protektora pisma n a s z e g o !

W ik to r  Augustyn Zieńkowicz urodził się 
w  1808 roku  we wsi Chrapkowie, w  W o je ­
wództwie Mińskiem na L itw ie .

Jako  uczeń Uniwersytetu W ileńsk iego , 
w  gronie kilkuset tow arzyszów  u n iw ersy ­
teckich i wielu wileńskich mieszczan Zień­
kowicz opuścił W ilno  i udał się do p o w s ta ­
nia w  lasy.

Był to dzielny i waleczny oddział akade­
micki.

S tarszymi przewodnikami oddziału tego 
byli:  W incen ty  Pol, W a le r ja n  Bętkiewicz, 
Gronostajski i K limaszewski.

Oddział błąkając się po lasach, stoczył 
wiele potyczek z Moskalami, następnie zaś 
połączył się z korpusem  je n e ra ła  Giełguda, 
który po kilku nieszczęśliwych bitwach 
w prow adził wojsko z Litwy do P rus ,  zabity 
przez Skulskiego na granicy .

W ik to r  Zieńkowicz w  p ierw szych  latach 
em igracji doznał wiele biedy, nie stracił 
je d n ak  ducha. P ra c ą  postanow ił zdobyć so­
bie los lepszy.

W  roku 1833 wstąpił do Szkoły Min w  P a ­
ryżu. którą ukończył ja k o  najlepszy uczeń, 
otrzym awszy dyplom inżyniera.

W  skutek rekomendacji dyrektora szkoły 
min o trzymał miejsce Zawiadowcy fabryki 
fajansu, szkła i kryszta łu , i odtąd rozpoczy­
na się jego  powodzenie.

Po dwóch latach powołany został do po ­
szukiwania w  Lotaryngii m ater ja lów  do 
budowy kanału od Marny do Renu, nas tęp ­
nie zaś rząd zamianował go dyrektorem  bu ­
dow y pewnej części kanału, na gruncie bar­
dzo trudnym. Zamieszkał w tedy  w  Liverdun 
(dep. M eurtbe) ize  zw ykłą  sobie gorliwością 
wziął się do roboty. W e  dw a lata kanał był 
go tów  i zamiast półtora miljona przeznaczo­
nych na w ykopanie go, wydał tylko 300,000 
franków .

Zaufanie jak ie  sobie uzyskał u władzy 
i s ław a  znakomitego inżyniera, spraw iły ,  że 
przedsiębiercy współubiegali się o Zienko­
wicza i powierzali mu wielkie roboty, szcze­
gólnie tunelowe. W e  Francji  znajduje się 
kilkanaście tuneli przez niego wykonanych.

Pod koniec 1836 r. pow ołany został do 
W łoch  przez dyrekcję  d róg  żelaznych lom- 
bardzko-w eneckich  dla poszukiwania w  Al­
pach i w Alpeninach kamienia wapiennego 
na w yrabianie w apna  hydraulicznego i ce­
mentu. Miał także polecenie sondow ania  rzek 
w  miejscach przeznaczonych do s taw ian ia  
mostów i do wiercenia studni ar tezy jsk ich .  
W szystk ie  te polecenia w ykonał dokładnie, 
tanio i z ogólnym pożytkiem.

W ik to r  Zieńkowicz wynalazł machinę do 
wyrabiania z prochu w ęgla  kamiennego 
opalu do lokomotyw.

Opał tego rodzaju  o wiele lepszy i tańszy 
od samego w ęgla , sposób bowiem ag lo m e­
racji prochu węgla ziemnego przez niego 
wynaleziony, odznacza się prostotą i s z y b ­
kością.

O trzym aw szy przywilej na swój w y n a la ­
zek, zawarł kontrakt z dyrekcją  d róg  żelaz­
nych na dostarczanie paliwa do lokomotyw, 
założył fabryki cegieł z w ęgla  kam iennego 
w Medjolanie i w  kilku innych miastach 
północnych W ło ch  i pracu jąc  uczciwie do ­
robił się w  tych fabrykach znacznego m a ­
ją tku .

Przez wiele lat mieszkał w Medjolanie,

I jedna jąc  sw ojem  postępowaniem szacunek 
dla imienia polskiego we Włoszech.

Dom jego  był przytułkiem dla Polakow, 
biedny nie odszedł bez wsparcia od niego, 
kilka zaś rodzin em igracyjnych i przyjaciół 
swoich u trzym yw ał kosztem swoim.

W  roku 1844 ożenił się W iktor Zienko- 
wicz w e Francji  z J ó l ją  Jacewiczówną, có r­
ką jednego  z naczelników powstania l i t ew ­
skiego. Miał z niej dw ie  córki,  starsza Aniela 
(Angelica) poszła za mąż za Włocha, Batti- 
s tę  Carozzi w Turynie, młodsza Julja wyszła 
za mąż za Polaka G ustaw a Szylańskiego, 
pow stańca litewskiego z roku 1863.

P rzed  kilku laty wyposażywszy córki 
i zdawszy fabrykę medjolańską na Szylań­
skiego, sam  się usuną ł  od przemysłowej 
czynności,  lecz wzmógł za to pożyteczną 
czynność narodow ą.

Zakupiwszy dla żony willę pod Turynem, 
w  sam ym  zaś Turynie dom  dla siebie przy 
ulicy Goito i Saluzzo, przeniósł się do tego 
m iasta .

Do R appersw ylu  jeździł  z Turynu dwa 
razy. Tam tejszego Muzeum Narodowego był 
gorliw ym  zwolennikiem i protektorem, ob ­
darzał je  p rzedm iotam i muzealnymi i p ie ­
niędzmi.

Akademii Mickiewicza w  Bolonii był także 
hojnym opiekunem jako  też wielu to w a­
rzys tw  em igracy jnych  w  Paryżu i na p ro ­
wincji w e  Francji .

Do Galicji pojechał z Turynu, aby ode­
tchnąć powietrzem rodzinnem. W  kraju 
przy ję ty  był wszędzie z serdecznością na 
ja k ą  zas ług iw ał.

Przypom niawszy sobie dawne czasy, gdy 
po powstaniu przez Galicję udaw ał się na 
em igrację, począł szukać rodziny Ziętkie- 
wiczów, k tóra  go w tedy  w e wsi Mostki go­
ścinnie przyjęła,  je d n a  zaś z panien dała mu 
dukata na drogę. W yna laz ł  wreszcie córki 
Ziętkiewicza i powita ł je  po latach 50, jakby  
rodzone siostry. Obie były już  s ta ruszkam i.  
Jedna, Aniela, była za L. Giełeskim, w e te ­
ranem z 1831 r., . druga, Agnieszka, za J .  
Poźniakiem, em erytowanym sędzią. O d­
wdzięczając za gościnność i za dunata  dane­
go przed laty, obdarzył hojnie podupadłą 
rodzinę i zachow ał z nią aż do g robu  s e r ­
deczny rodzinny stosunek.

W y b ra n y  na członka T ow arzystw a tech­
nicznego w e  Lw ow ie,  starał się m u być 
pożytecznym hojnemi składkami.

N aw ykły  do skromnego życia, naw et na 
s ta rość  nie pozwalał sobie Zieńkowicz p ię­
ściowych wygód i żył twardo j a k  żołnierz, 
byle mieć więcej pieniędzy na w ydatki n a ­
rodowe i miłosierne.

Obdarzonych przez niego nie zliczylibyś­
my, nikomu bowiem ż potrzebujących nie 
odmawiał,  a zgłaszali się do niego po w sp a r ­
cie nie tylko z emigracji, lecz i z k ra ju ,  nie 
tylko Polacy, lecz i Włosi.

Mawiał nieraz do nas: « Szczęśliw ym  je s t  
ten , co dać może , nieszczęściem zaś je s t , gdy  
ktoś m usi odbierać dary  »•

S zanując godność osób, które w spar ł ,  
taił ich nazwiska i niszczył wszelki p iśm ien­
ny ślad swojej ofiary.

Agatou (Tiller pisząc w Wieńcu pam ią tko­
wym  je g o  życiorys, zakończył go s ło w a m i : 
« Szlachetny i dobrze zasłużony w ete ran  
sp raw y  narodow ej W ik to r  Zieńkowicz, g o ­
dnie życiem i słowem reprezentu je  Polskę 
na obczyźnie ».

My do tych słów dodamy, że godnie j ą  
raprezentow al aż do grobu !

Krótko przed śmiercią jeszcze pisał do 
nas , skarżył się na brak  zdrowia i upadek  
sił, lecz um ysłu  bystrość  zachował w całej

pełni i nie przestawał za jm ow ać się spraw ą 
polską i losem naszego pisma.

R ok  temu przeszło, rząd w łoski w uzna­
niu zasług W ik to ra  Zienkowicza dla p rze ­
m ysłu  włoskiego, udekorował go o rderem .

Do Polski tęsknił ciągle, smutno mu było 
na obczyźnie, nie mógł się jednak  z niej 
w y rw a ć  z pow odu stosunków  rodzinnych 
i m ają tkow ych.

W  tej tęsknocie życia dokonał, j a k  to na 
początku w spomnieliśm y, 13 Lutego 1883 
roku. Żył lat 76. Pochow any  na cmentarzu 
w  Turynie.

G ześc jego  p a m ię c i !
Kto go nam  zas tąp i? !  !

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polsk iego

L yon, 2 5  S tyczn ia  1885 .
Dwudziesto d ru g a  Rocznica powstania 

narodow ego z 1863-04 r. obchodzoną była 
przez Towarzystwo Bratniej P o m o c y  w  L y ­
onie, łącznie z rodakam i z sąsiednich  okolic, 
podobnie ja k  lat poprzednich, dzień tylko 
obraliśmy 24 Stycznia, w  sobotę, należymy 
bowiem , z małym w yjątk iem , do k lassy 
robo tn icze j .

Godzina 8 wieczorem zasta ła  nas już  
wszystk ich  w ychodźców  z osta tn iego ja k  
i z dw óch  poprzednich pow stań ,  katolików 
i izraelitów, w  m ieszkaniu  ob. B ergm ana, 
jednego  ze współtu łaczy, r. V endom e, 261.

Sala w  której zgromadziliśmy się p rzed ­
s taw iała  postać godową. Na chorągwiach 
były  symbole trzech nierozdzielnych i b r a t ­
nich ludów : Polski, L itw y i Rusi.  Napisy 
« Z a  naszą i waszą wolność » i « Jeszcze P o l­
ska nie zginęła  », w ypow iadały  myśl naszą 
serdeczną, nasze patrjotyczne i ogólno ludz­
kie dążenia, tak mało zna jdu jące  dziś uzna­
nie w  świecie, kłaniającym się pow odzeniu  
i brutalnej sile. Zaiste zasady oraz idee 
ogólno ludzkie: spraw iedliw ośc i,  swobody, 
b ra ters tw a, solidarności, rozrządzania sobą, 
u nas  na em igracji zwłaszcza zostały u św ię ­
cone praktyką ,  gdy  w  innych kra jach  zale- 
dwo znane są w teorji. Gdy Polacy od lat 
stu przeszło działają na globie w m yśl tych 
hum anita rnych  i narodow ych zasad, Moska­
le i Niemcy zajęci są n ieszczęściem i n iedo­
puszczaniem tego działania.

P rezes  Tow arzystw a ob. W anert zagoił 
posiedzenie przemową, w sk az u ją c  cel tego 
zebrania i odczytał listy i te leg ram y  z ró ż ­
nych części F rancji  i innych k ra jó w  n ad e ­
słane.

Pomiędzy nimi zwrócił na siebie szcze­
gólną u w agę  wszystkich obecnych list 
z Turyniu , skreślony  r ę k ą  76 letniego wete­
rana, znanego em igracji  nie tylko z prac 
publicznych, lecz także z poświęcenia. Któż 
się nie domyśli, że m owa tu o czcigodnym 
W ik to rze  Zienkowiczu, hojnym  opiekunie 
biednych tułaczy, dla którego rozkoszą j e s t  
w spieranie ubogich braci? Ubolewa on 
w sw em  piśmie, że w iek mii nie pozwala 
brać udziału w  posiedzeniu naszego kółka 
obchodzącego uroczyście rocznicę pow stan ia  
styczniowego, zachęca je d n ak  młodzież do 
służby publicznej i poświęcenia dla Polski 
i protestuje  przeciwko nie ludzkiem u g w a ł ­
towi trzech zaborców, którzy  tyle nieszczęść 
na ziemię sprowadzili .  Do sw ojego  listu 
Ob. Zieńkowicz dołączył 100 lirów dla b ie ­
dniejszych z naszego g rona,  aby tym sposo­
bem zachęcić rodaków  gdzie indziej p rz e ­
bywających do g rupow ania  się w  tow arzy­
s tw a narodowe.
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Odczytano także list od Ob. Dr. Kościa- 
kiewicza z Rive-de-Gier, w  k tó rym  t łu m a­
czy powody nie przybycia sw ego  na obchód 
w ynikłe  z przeziębienia, a łącząc się. duchem 
z patrio tycznym i objawam i,  zgrom adzeniu  
w ypow iada  życzenie, ażeby ta uroczystość 
w  latach nas tępnych  m ogła  być obchodzoną 
w  oswobodzonej Po lsce .  L is t ob. W ę d r y -  
chow skiego  z Messimy, z przesyłką 10 fr. 
d la biednych, był również szlachetnym 
i serdecznym , ja k  listy kilku innych w ete ­
r a n ó w  z 1831 i 1848 z Lyonu, St.  E tienne etc. 
i listy oraz te legram y od naszych towarzyszy 
broni z 1863 r . ,  k tórzy  na ten obchód p rz y ­
być nie mogli.

Po odczytaniu tych serdecznych d o k u ­
m entów  nastąpiło koleżeńska wieczerza, 
w  trakcie której zabrał znowuż głos pu łk o ­
w nik  W a n e r t .  Mowa jego  była w yrazem  
gorącego a żywego uczucia dla Ojczyzny. 
M ówiło  pow staniu  1863 r. i b łędach w  niem 
popełnionych. Z żalem w spom nia ł,  że 
w  dw óch dykta turach  tego pow stan ia  j e n e ­
ra łów  Langiewicza i M ierosławskiego, tak 
sm utn ie  zakończonych niepowodzeniem, 
in te res  osobisty wziął gó rę  nad in teresem  
publicznym. T rudne  były w arunk i,  brak  
broni i arinii regularne j,  lecz w szystko  moż­
na stworzyć, gdy  j e s t  zupełne poświęcenie 
dla Ojczyzny. W  roku  1831 ileż to spraw ie  
zaszkodziły pyszałkostwo i zazdrość P rą -  
dzyńskiego przeciw  Skrzyneckiem u i zła 
w ola  K ruchowieckiego. Niechaj zginie p ry ­
w a ta .  Oby się n igdy w  naszych pracach 
publicznych i powstan iach  nie ob jawiała .  
S pełn ia jm y  zawsze, w  każdej porze, w  p o ­
k o ju  i pow stan iu  obowiązki narodow e 
i publiczne, a w ydźw ign iem y się z niewoli. 
Spełn ia jm y zlecenia dane nam przez w ładzę 
narodow ą chętnie, bez szemrania, bez k r y ­
tyki, bez opozycji, k tóra w  niwecz obraca 
na jp iękniejsze  dzieła naw et w  społeczeń­
s tw ach  wolnych i zorganizowanych, a cóż 
dopiero u nas, którzyśm y się nie zdobyli na 
j e d n ą  narodow ą organizac ją .

P o  tej m owie politycznej nastąpiły patrjo- 
tyczne śp iew y .  Poloneza i Mazura śpiewał 
ob .  Fedorowicz, kosyniera ob. Łukaszewicz, 
p ie lgrzym a ob. Klementowicz, a Zgon k s ię ­
cia Józefa P on iatow skiego  deklam ow ał ob. 
Sobkow ski,

Po śpiewach i dek lam acjachzają ł  głos Dr. 
W . Kamieński.

Mowy jego  odznaczają się wyższym polo­
tem myśli, g łębokością i oryginalnością  po ­
glądów, zaw sze dobrze uzasadnionych.

Tym razem przekonałjnas Dr. Kamieński, 
że em igracja  je s t  konieczną dla kraju , ja k  
nasz, uciemiężonego, j e s t  bowiem żywą 
pro testac ją  przeciw  gw ałtow i na nim przez 
rozbiory popełnionego i zarazem rep rez en ­
tu ją  jego  dążeń do wolności i n iepodległo­
śc i .  Kraj k tóry je s t  w  niewoli, a nie chce 
posiadać politycznej em igracji ,  dowodzi,  że 
nie p ragnie  być niezależnym i sw obodnym . 
P rzekonani o wielkim posłannictw ie em i­
g rac ji ,  w y trw a ć  w  niej postanowiliśm y i acz 
z tęsknotą w  sercach za swoimi, smutni 
i boleśni u trzym ać powinniśm y sztandar 
niepodległości, chociażby nam przyszło ko ­
ści nasze położyć na obczyźnie i złączyć je  
z prochami tych, co przed nami tu legli. 
G dybyśm y wszyscy  powrócili do ziemi r o ­
dzinnej,  zaprzes taw szy  walki i p racy o je j  
oswobodzenie , Moskale i Niemcy pow ie-  
dziećby mogli z pozorną s łusznością, że 
zgadzam y się z niewolą, ap robu jem y obce 
rządy, które nie ta ją  hasła  wyniszczenia n a ­
rodu  polskiego, ja k  o tern znowuż przekonał 
naj nowszy ukaz ca rsk i , zaos Lrzaj ący przepisy 
prześladow ania  polskiej w łasności na L it­
wie, Białorusi, W ołyn iu ,  P odo lu  i Ukrainie.

B elg ja ,  G recja ,  W ę g ry ,  W ło ch y ,  R um u- 
nja , Serb ja ,  Czarnogóra, Bulgarja ,  jeszcze 
do n iedaw na dźwignęły obce ja rzm a,  dziś 
są niepodległe, Polska jedna  nie może pozo­
stać w  niewoli, kraj nasz musi być i będzie 
w olnym  w ięc  i my jeszcze do Ojczyzny nie­
podległej pow rócimy. Mówca ' aczkolwiek 
silnie p rzekonany  o tern, że P o lska  zostanie 
osw obodzoną, nie liczy na obcą pomoc, ani 
na żadne obcych narodów sym patje ,  które 
b yw ają  zaw sze in teresowanem u Radzi tylko 
liczyć i liczy na w łasnego  narodu siły, tak 
um ysłowe, moralne, jak  i m aterja lne  jego  
siły.

Naród nasz żywotnej siły pe łen  i w sze ch ­
stronnie rozwija jący się i twórczy, samą 
koniecznością sytuacji i w ypadków  osw obo­
dzonym zostanie.

Odkąd Po lskę  wymazały trzy dw ory  z rzę ­
du pańs tw  niepodległych, odtąd zniknął 
w  E uropie  pokój, równow aga, panow anie 
p raw a ,  szerzą się zabory i w szys tko  zostało 
oddane na łaskę  przewagi i brutalnej siły. 
Szczęście ludów  zniknęło! Naród nie do w ie ­
rza sw em u  b ra tu  sąsiadowi i zabezpieczając 
byt swój miljonowemi armjami w pada  w  ru ­
inę finansową i w  nędzę ekonomiczną.

Politykę społecznego p rzew ro tu  za inau­
gurow ali  m onarchowie, rozbiorcy P olsk i .  
U zbraja ją  się przeciwko anarch is tom  w  no­
w e prześladow cze prawa, a któż to dał po­
czątek anarchii ,  jeżeli nie te m ocarstwa, 
które P o lskę  z fundamentów dynam item 
swoich in tryg  i zaborów w ysadz il i  ?

Od upadku  Polski Europa  stała się w u l ­
kanem  ciągle gorącym w ybuchem . O swobo­
dzenie Polski ułoży wszystkie czynniki do 
w łaściw ego porządku.

W y w o d y  własne, w ykazujące konieczność 
oswobodzenia Polski popar ł  Dr. Kamieński 
cytacjami z pism i z m ów  najznakomitszych 
m ędrców, pisarzy i m in is trów  francuzkich. 
Angielskich, tureckich, szwedzkich,  n ie­
mieckich, w łoskich, am erykańskich  i h isz­
pańskich.

P o lska  oswobodzoną być musi i to w kró t­
ce, inaczej militaryzm Bism arka z ru jn o w a ł­
by całą Europę, lecz i w  takim razie w  je j 
zgliszczach bankruckich jeszcze m usie libyś­
my powstać.

Zbrodnia rozbiorów żywego ciała narodu 
m usi być usuniętą ,  bo stała się ona motorem, 
pędzącym ludzkość do katastrofy.

Przeczucie tych strasznych nas tępstw  
odzywało się naw et w  spraw cach zbrodni. 
Marja Teresa p o w ied z ia ła : « Ten podział 
Polski do rozpaczy mnie doprowadza, będzie 
on plamą niczem nie zatartą w  swojern 
panow aniu  ». N astępnie d o d a ła : « P raw o 
woła przeciw nam ; nigdy więcej nie byłam 
w  mojem życiu trapioną, j a  wstydzę się nie­
jako  sama siebie »• Naciskana w końcu przez 
sw ych  ministrów podpisała rozbiór Polski, 
lecz jednocześnie skreśliła w łasną ręką te 
s łow a  p ro ro c ze : « Późno po mojej śmierci 
zobaczą ile to kosz tu je  zdeptać nogami to, 
co było zawsze uw ażanem  za spraw ied liw e 
i niejako święte pomiędzy lu d ź m i! »

P o  mowie Dr. Kamieńskiego, hucznemi 
oklaskam i przyję tej ,  uczta ożywiła się je s z ­
cze w ię c e j . Rozpoczęto toasty.

P ierw szy  toast b y ł :  « Z a  wolność i nie­
podległość Polski »•

D rug i:  Z a  zdrowie W iktora Z ienkow icza.
T rz e c i : N a cześć heroicznej w ytrw ałości 

w magdeburskich torturach naszego nieśmier­
telnego pisarza J . /•  Kraszewskiego.

W niesiono  także to as t :  Kochajmy się, 
k tó ry  oby stał się p raw dą. Bóg zabrał nam 
męża, który wcielił w  sw e życie tę ideę ko ­
chajm y się um arł  Dr. Tadeusz Zuliński. Nie

ma go, lecz idźmy jego  śladem  i czyńmy 
przez miłość dobrze ludziom.

Ostatnim toastem b y ło : Niech ży je  Polska  
nierozdzielna od swoich siostrzyc L itw y  i  R usi, 
niech ży je  jed n a  od morza do morza  !

Echo tego toastu długo brzmiało mi w  d u ­
szy. Gzułem potęgę idei, ja k a  w  nim j ą  w y­
raziła .  Z nad b rzegów  Rodanu przeniesiony 
duchem  nad brzeg Niemna, potem Dźwiny 
i Dniepru, poczułem w  sobie tę moc nieprze­
par tą  jedności ,  której ciosy zew nętrzne zła­
m ać a zdrada w ew nętrzna  wypaczyć nie 
m ogła.

Jedność  ta wyrosła z tożsamości natury 
i ducha, w yrobiona przez wspólne losy h is ­
toryczne i dążenia cywilizacyjne, j e s t  tak 
dalece faktem rzeczywistem, iż w tedy  naw et 
powróciłaby  L itwa i Ruś do jednośc i  z P o l­
ską, gdyby w  nich Moskale, j a k  to zam ie­
rza ją  wytępili co do nogi w szystk ich  k a to ­
lików i po polsku m ów iących .

K rew  powstania, które walczyło naw et 
za Dnieprem, gdzie n igdy dotąd nie było 
powstania,  walczyło na wschodnich  k ra jach  
Rzeczypospolitej polskiej, wzmocniło i na 
nowo splotło ogniw ę tej jedności.

Bruksella, 2 6  S tyczn ia  1 8 8 5  r .
Kolonja polska tutaj zamieszkała, jakko l­

w iek  nie tak liczna ja k  w  innych miastach 
europejskich, jednakże choć w  m ałem  kółku, 
zaw sze bierze czynny udział we wszystkich 
obchodach narodowych. Dnia 22go Stycznia 
r .  b .  zebrano się o godzinie 8 w ieczorem 
w  Cafe de la Paix, ja k o  w  dzień Rocznicy 
pow stan ia  polskiego 1863(4. Na p rezydu ją -  
cego tej uroczystości, wybrany  został jedno­
głośnie pan H enryk Merzbach, znany poeta 
po lsk i i były C złon ek  O rg a n iza c j i  Narodo ■ 
wej z roku 1863 w  W a rsza w ie ,  a obecnie 
właściciel księgarni królewskie j,  jednej  
z p ie rw szych  w  Belgji .

N ajp ierw  zabrał głos S ek re ta rz  T ow arzy­
s tw a Czytelni polskiej, p. dózefat Kosso- 
budzki i w długiej m owie poświęconej po­
wstaniu 1863 r. i znaczeniu idei narodow ej 
scharakteryzował opinię publiczną, jaką 
w  owe czasy pamiętne miała Europa  o P o l ­
sce i o polskiej spraw ie .  P rzy taczam y  z jego  
m owy dw a ustępy, które za s ługu ją  na 
szczególną u w ag ę .

1° R u sk ij Inw alid  z d. 12 (24) W rześn ia  
1864 roku, w Nrze 202 pisze pomiędzy inne- 
ini co nas tępu je :  * Nigdy cudzoziemska 
żurnalistyka tak wiele nie trudniła się nami, 
j a k  od czsau polskiego pow stania i nigdy 
tak wiele me głosiła i tyle złego o nas, ja k  
w  przeciągu ostatniego półtora roku. W  d a­
wniejszych czasach tworzyli o nas baśnie, 
ale te baśnie miały znaczenie więcej naiwne 
aniżeli z łośliw e; żałowali nas, litowali się 
nad nami, tłomaczyli s tan  nasz nieszczęśliwy 
więcej klimatem aniżeli złą naszą na tu rą .  
Teraz je s t  inaczej ; klimat zostaw iony na 
stronie, ale za to rozbierają nas kosteczka 
po kos teczce ; nie tylko nas ale i przodków 
naszych : jak ie  nasze pochodzenie? czy my 
Słowianie, czy nie Słowianie ? — i decydują, 
że my T urany  ».

2° Senator De la R ochejaquelin  (*), m ó­
wiąc w  senacie francuzkim, w  Grudniu 1863 
roku pod wrażeniem  powstania 1863 r . ,  p o ­
między dowodami, które w edług  mego nie 
pozwolaly wspierać tego powstania w ypow ie­
dział takie s ło w a : « W  roku 1831, kiedy P o­

ci Jeden z najznakom itszych w XIX wieku reprezen­
tantów  legitym izm u w Europie, to jes t tych , k tó rzy  tak  
samo ja k  w X V III wieku encyklopedyści Diderot, Vol­
ta ire  i ich zwolennicy w o ła li:« N iech żyją K ossjanie! 
na»i opiekunow ie I
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lacy podczas pow stan ia  sw ego, mający w ó w ­
czas wszystkie fortece w  swoim ręku, m ający j  
30,000 bitnego wojska i ska rb  bogaty, w o ­
łali, że Polacy i Rossjanie są braćmi z po­
chodzenia słowiańskiego, a oto teraz kiedy 
nic nie mają, ich wielka ilość p isa izy  mówi, 
że Rossjanie są Tatarzy  »•

Przytoczyliśm y dosłownie powyższe dw a 
ustępy z m owy Sekretarza T ow arzys tw a  
Czytelni, pana Kossobudzkiego, a to dla 
bliższego obznajomienia szanow nyh czytel­
ników K urjera  z poglądem  Europy na naszą 
sp raw ę  z owej epoki powstańczej,  w  której 
szanowny profesor P. Duchiński starał się 
usilnie w yjaśnić kw es t ję  słowiańską, z wiar 
szcza co do pochodzenia W ielko ross jan  
czyli M ongołów -Tatarów . Z tego też po ­
w odu  m ów ca oceniając zasługi profesora 
Duchińskiego, jakie położył dja nauki, przy­
pomniał, że rok obecny je s t  50 letnim ju b i ­
leuszem jego  prac naukow ych i literackich 
i zaproponował obecnym, aby wystosowali 
adres uznania i wdzięczności ziomkow ula
profesora Duchińskiego, k tóry  w  tych dniach 
ma być przesłany do P aryża  szanownem u
ju b i la to w i!

Następnie szanow ny prezydujący p. Merz- 
bach odczytał prześliczny w iersz  pani Sewe­
ryny Duchińsltiej, k tóry przy ję ty  został 
hucznymi oklaskam i: (w iersz  ten p. t .  Do 
B ra ci tułaczów, zamieściliśmy w  numerze 
z ie° lutego).

P an  Aleksander Poradow ski, b. dowódzca 
oddziałów pow stańczych  w  roku 1863-64, 
w  patrjotycznej swej mowie, pełnej zapału 
i pięknych myśli,  zachęcał młodzież do p ra­
cy i miłości dla k ra ju  rodzinnego. Tylko 
przez oswobodzenie Polsk i  może nastąpić 
polepszenie doli tych, co są dzisiaj w yzy ­
skiwani!

P a n  D. M. deklam ował ustęp  z poezji
N i e m c e w i c z a  J u l j a n a z u c z u c i e m  p o d n i o s ł e m !

Poruszono także kw es t ję  na tym obcho­
dzie co do nabożeństw a za n iektórych roda­
ków, zm arłych w  ostatnich czasach w  kraju  
naszym, lecz szanow ny prezydujący  ośw iad­
czył, na co się zupełnie z nim zgadzamy, ze 
tym tylko należy w y p ra w iać  nabożeństwa, 
którzy praw dziw ie  zasłużyli się Polsce i dla 
je j  oswobodzenia przez całe sw oje  życie : 
w iern ie  pracowali.

P an  P .  upoważniony do sprzedaży biletów 
lo teryjnych na korzyść Domu Śs° Kazimie­
rza czyli naszych w e te ran ó w  i s ierot po nich 
pozostałych, oświadczył,  że w szelkie ioterje 
są przez rząd belg ijsk i  zabronione, zatem 
sprzedaż biletów odbyw ać się tylko może 
pryw atn ie  pomiędzy rodakami, na co obecni 
ja k  najchętniej się zgodzili, tern bardziej, 
że i Bruksela bierze czynny udział w  w ysta­
wie obrazów na ten cel mającej się urządzić. 
Pan  St. K. J. ofiaruje p iękny obraz, jako 
też i panna D. także ma przesiać na pow yż­
szy cel również piękny dar  z Brukseli.

Poczem zakończono ten pamiętny obchod 
i zgromadzeni rozeszli się zadowoleni do 
dom ów  sw oich.

Do S z a n o w n e g o  R e d a k to r a  
K urjera  Polskiego w P aryżu.

W  imieniu Tow arzystw a Polaków  w za­
jemnej bratniej pomocy, mam honor zaw ia­
domić, za pośrednictwem K urjera Polskiego, 
tych .^rodaków których T ow arzystw o nasze 
dotyka bliżej, jako też i tych co są mniej 
więcej obojętnymi, że posiedzenie walne 
odbyło Się dnia 3 Stycznia b. r.

Do zarządu Tow arzystwa na rok bieżący 
jednogłośnie zostali wybrani : 

p p .  W a n e r t  W incen ty ,  prezes, r. G ode- 
froy, 22. G ajkow ski Stefan, w ice-prezes ,

r .  Ju iverie ,  10. Kowmlski Jan, sekre tarz ,  
r. Duguesclin, 270. Goeft Ernest,  k a s s je i ,  
i'. Duviard, 10. .

K omissja w y b ra n a  z członków P t .  G a j ­
kowskiego i Ł ukaszew sk iego  dla z rew ido­
w ania ks iąg  i kassy ,  przedstawiła t o w a ­
rzys tw u  spraw ozdanie  z którego wynika, że 
księgi i kas sa  zn a jd u ją  się w  najlepszym  
porządku.

Stan kassy do 31 Grudnia 1884 je s t  n a ­
s tępu jący  :

PRZY CHÓ D .

Pozosta ło  z końcem lg°  półrocza Fr. 264 05 
P rzybyło  z opła t za 2 ie półrocze — 243 »
Zwrócono z pożyczek ................• •• — °5 »
Ofiara od P .  Zienkowicza W .  

z T urynu  dla rozdania potrze­
bnym rodakom, na cześć 54ai 
rocznicy pow stan ia  Listopado­
w ego, l irów 100 po wymianie 98 50

Zaległości z o p ła t ............................— 83 »

R azem  przychodu Fr. 743 55 

ROZCHÓD.

Za lokal dla p o s ie d z e ń . . F r .  18 » 
W s p a rc ia  przechodnim  

i s tow arzyszonym  r o ­
d a k o m ................................ — 135 »

C h o ry m ...................................— 60 »
Na obchód 54eJ rocznicy

29S° L is topada  — 67 05
Pożyczono r o d a k o m . . . .  — 463 50

R azem  rozchodu F r .  ^ 3  55

Pozosta je  w  kassie » »
Prezydent Towarzystwa  

W .  W a n e r t .
Sekretarz  

I .  Kowalski.

P a ryż , d. 16 Lutego 1 8 8 5  r.

S z a n o w n a  R ed a k c jo  !
« Stow arzyszenie kształcące) się M łodzieży 

Polskiej w P a ryżu  », uważając, iż list po­
dany przez kilku jego byłych członków, 
a umieszczony w  27 Nrzej  K urje ra  P o lsk ie­
go w  Paryżu  », nie wyjaśnia dostatecznie 
sp raw y  ich wystąpienia, i że ogół polski 
będzie należycie poinformowanym w ów czas 
tylko, gdy zasadnie, « et al tera p a rs  audia-  
tu r  » zadość się stanie, uznało za stosowne 
w ystąp ić  ze sw ej strony z odpowiedzią na 
pomieniony list i zaznaczyć sw e  s tanowisko 
w  tej s p r a w ie .

W  celu powiększenia sw ych  funduszów  
Stowarzyszenie miało zamiar urządzić bal 
w  końcu tegorocznego karnawału .  Na w s tę ­
pie samym, zanim jakiekolwiek bądź d y sk u ­
sje  w  tej mierze się wywiązały, niektórzy 
członkowie postawili wniosek, k tórym  abso ­
lutnie wzbronić chcieli wstępu na projekto­
w any bal Rosjanom, motywując to tein, iż 
pośród publiczności polskiej w Paryżu  m o ­
gą być tacy, którzyby niechętnie z n a ­
leźli w  jednym  salonie z Rosjanami, a to dla 
tego mianowicie, iż uważaliby to za fakt 
łączenia się z narodem rosyjskim .

Na tak postawioną kw es t ję  ze s trony 
mniejszości, większość oświadczyła, iż obec­
ności R os jan  na balu nie uw aża  bynajmniej 
za łączenie się z narodem ro sy jsk im ;  na 
drugiem  zaś posiedzeniu, p rzy jm u jąc  w n io ­
sek, że « urządzenie balu nie uznaje za akcję 
po lityczną  i  że, zapraszając gości, nie kieruje  
się o p i n i a m i  po litycznemi » dała należytą o d ­
p raw ę  pelityce przystrojonej w  ba low ą suk­
nię Pomimo to jednak, a może w łaśn ie  dla 
tego, niezadowolona mniejszość w ystąpiła

z u ltimatum, ja k  j e  nazwała, które brzmi ja k  
nas tępu je :  « S towarzyszenie kształcącej się 
młodzieży Polskiej w  Paryżu ,  uważając za 
niezbędny łącznik pomiędzy młodzieżą p a -  
trjotyzm, postanawia, iż, ilekroć będzie 
miało do w yboru  pomiędzy cudzoziemcami 
a Polakam i, zawsze odda pierw szeństwo 
tym ostatnim bez względu na ich opinie ». 
Ultimatum owo uznawaliśm y za zupełnie nie 
na czasie i nie na m ie jscu ;  z tego względu 
pozostali członkowie Stowarzyszenia prawie 
wszyscy byli przeciwni s taw ianiu  takowego 
pod głosowanie, gdy  zaś zadość ich życze­
niu się nie stało, na przyjęcie w niosku
0 którym m ow a, p rzystać nie mogli, z p o ­
w odów , które podajem y niżej, a z resztą
1 ze w zględu  na jego  n ie jasność.

I rzeczywiście, czyż w nioskodawcy w y -  
tłómaczyli nam, co rozumieją pod s łow em  
pa trjo ty  z m ł  czy patrjotyzin nakazuje łącze­
nie się ze wszystkiemi jednostkam i i p a r -  
tjam i w  skład narodu polskiego wchodzące-  
ini « bez względu na opinie »? nie wiemy; 
nazwet, czy chodzi tu o opinie « polityczne; » 
czy w śród  obcych narodów  nie ma je d n o ­
stek  lub partji,  k tórych polityka by łaby  ko­
rzystniejszą dla narodu polskiego, niż poli­
tyka pewnych jednostek  i partij polskich?

Są to kw est je  polityczne, k tóre  nie zosta­
ły przez w nioskodaw ców  w yjaśn ionem i,  
S towarzyszenie zaś, j a k  w idać z odezwy 
wydanej przez założycieli w  Styczniu  1884 
roku  j e s t : « dalekiem od w szelkiej ag itacji 
politycznej lub socjalnej », d la teg o  też, u w a­
żając wyżej postawiony w niosek  za poli­
tyczny, rozstrzygać go nie chcia ło. Fak t i,en 
świadczy, że S tow arzyszenie nie manifesto­
wało swych sympatji dla cudzoziemców, 
a specjalnie Niemców i Rosjan, tem bardziej 
więc było dalekiem od chęci łączenia się 
z nimi.

Oto ja k  rzeczy się miały, oto pobudki 
działania większości S towarzyszenia . Chcie­
libyśmy i chcemy, aby g run tem  na którym 
stać mamy było koleżeństwo i wspólność 
in te resów  naszych, jako  uczącej się m ło ­
dzieży polskiej ; dążyliśmy i dążymy do tego, 
aby Stow arzyszenie nasze było  "szkołą kole­
żeństwa, ogniskiem kształcenia się w za je ­
mnego, w spom agania  się moralnego i mate- 
r ja lnego ; abyśmy złączeni tem łatwiej mogli 
zamieniać sw e myśli, a przez ścieranie się 
zdań każdy tem lepiej m ógł ug run tow ać  sw e  
przekonania. Nie m arzymy o jednom yślności,  
nie chcem y jednom yślności,  bo to m ar.w ota ,  
to negacja  życia i myśli; będziemy się ście­
rać w  zdaniach, będziemy je d n ak  pamiętać, 
iż celem naszym, jako S tow arzyszen ia  je s t  
łączenie młodzieży, a dla tego też w szystk ie  
działania sk ie row yw ane ku rozdw ojen iu  
Stowarzyszenia bez w zględu na cechy jakie  
się temu nadaje, ostro potępiać będziemy, j a ­
ko brak solidarności, jako  sprzeczność z za- 
łożonemi celam i.

Powiedzieliśmy dosyć, aby być zrozu­
mianymi przez ludzi dobrej woli.  Sądzimy, 
iż takich zna jdz iem y; a w  każdym razie spo­
dziewamy się, iż ogół polski, rozumiejąc 
nasze stanowisko, sympatij swoich i nadal 
nam  okazywać nie przestanie.

Rachując  zaś na bezstronność szanownej 
Redakcji i spodziewając się, iż list nasz po ­
wyższy znajdzie miejsce w  szpaltach K urje­
ra Polskiego w Paryżu, łączymy w yrazy  na­
leżnego szacunku.

Z a  Stow arzyszenie:
P rzew odniczący:

K a ź m i e r z  J a n o w i c z , s t .  med.
5, r. Malebranche.

Sekretarz : 
J u l i a n  B r a u m a n , st. m ed . 

20, r. de la Glaciere.
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ROZMAITOŚCI
Przynależność A ustr ji  do zw iązku tró jce-  

sarsk iego  w ykazuje  się zwrotem  w  polityce 
rządowej przeciwko narodowości p o lsk ie j .

A czkolw iek  aż dw óch  m inistrów Polaków  
zasiada w  radzie korony i w Galicji nam ie­
stnik je s t  Po lak iem , w szystkie  też urzędy 
obsadzone są krajowcam i,  pokazuje się, że 
u rzędn icy-Po lacy  tak samo polratią p rześ la ­
dow ać polskość, ja k  urzędnicy Niemcy lub 
Moskale.

P rześladow anie  najwięcej daje się uczuć 
dziennikom polskim. P ro k u ra to r  we L w o ­
w ie konfiskuje gazety ze takie ar tykuły , któ- 
reby przeszły nawet m oskiew ską cenzurę .  
Zalecanie zgody pomiędzy Polakam i i Rusi­
nami je s t  niedozwolone. Gazeta Narodowa  
była bowiem dw a razy za takie zalecenie 
skonfiskowaną, zwłaszcza za p r z e d ru k o w a ­
nie listu ś. p .  W łodzim ierza  B a rw iń sk ieg o ,  
założyciela pisma D iło, w  k tó rym  gorąco 
przemawiał za bratnią zgodą P o laków  z R u ­
sinami.

Jednocześnie Naumowicz, P łoszczański,  
oraz inni ajenci m oskiew scy  bezkarn ie  i na 
w ielką skalę agitu ją  w  w schodniej Galicji 
p ropagując  zasadę tożsamości R usinów  
z Moskalami.

D yrektor  Policji we Lwowie, pan W .  
Krzaczkowski, zapew ne z wyższego polece­
nia, zakazał dalsze w ydaw nic tw o d w u ty g o ­
dników : Strażnica Polska i  S ztandar P o l­
ski, redagowanycli przez J .  N. G niew osza; 
Łączność i Zgoda, które de facto od dłuższe­
go czasu były m iesięczn ikam i; Wieniec 
i  Pszczółka, dw a pisma ludowe, redagow ane 
przez księdza Stojałowskiego.

Dyrektor policji zarzuca w  swoim r e s -  
krypcie Sztandarow ii S trażn icy , iż są jednem  
p ism em ; takież same zarzuty robi innym 
dw utygodnikom . O dw ołując się następnie 
do przepisu  p raw a ,  wym agającego , ażeby 
tygodniowe pisma składały  kaucję po 3,000 
złotych reńskich , dalsze w ydaw nic tw o  w y ­
mienionych wyżej pism czyni zależnem od 
złożenia kaucji .

Że kaucja je s t  tu  pozorem, każdy to w i ­
dzi, zwłaszcza, iż pisma te wychodzą od lat 
w ielu  i dowodów nie ma, aby dwutygodniki 
wymienione były w  rzeczy samej tygodni­
kami .

Nie brak  także innych sym ptom ów  zwrotu 
przeciwko Polsce w  polityce aus trjack ie j .  t

Ażeby ułatwić Moskwie gnębienie n a ro ­
dowości naszej i katolicyzmu, zabrania cen­
zura aus trjacka pisać o m oskiew skim  u c is ­
ku . Taki naw et fakt, j a k  doniesienie
0 wywiezieniu b iskupa  W ileńsk iego , ks. 
Hryniewieckiego na w ygnan ie  do J a ro s ła ­
wia, stał się powodem konfiskaty dziennika 
w e  Lwowie.

Czyż to nie dowód, że trzy rządy zgodziły 
się na politykę exterm inacyjną w  obec P o ­
laków  ?

Nadzieje pokładane na Austrji  prysnęły, 
polityka po lsko-aus tr jacka  okazała się m a ­
rzeniem, bez realnej p o d s ta w y !

Go w te m  dziwnego, to milczenie polskich 
deputow anych  w  Radzie pańs tw a w  W ie d ­
n iu .  Ani s łówkiem żaden z nich nie upom ­
niał się o poszanowanie p raw a  w Galicji
1 powstrzym anie nadużyć p rokura torów  przy 
konfiskowaniu dzienników polskich.

Należą do partji rządowej,  gdy rząd nic 
sobie nie robiąc z ich poparcia, działa w  Ga­
licji, ja k b y  rozkazy odbierał z P e te rsb u rg a .

*  *

K urjer P oranny  wychodzący w  W a rsz a w ie  
donosi, że niejaki pan Salinger , a jent hand­

lowy, k tóry  przybył do stolicy Polski w pros t  
z H am burga ,  rozszerzył w iadomość, że R o ­
gozińskiego przywieziono z Afryki na o k rę ­
cie niemieckim do portu h a m b u rsk ie g o . 
O kręt miał do portu zawinąć 15 Lutego, 
dzienniki n iemieckie nic jednak  nie donoszą 
o przywiezieniu Rogozińskiego. Być może, 
że się w stydzą dla tego milczą!

W  piśmie Wszechświat zna jdu je  się ko­
respondencja  S .  Rogozińskiego, z której 
dow iadujem y się, że, nazwał wschodni skłon 
małego K am erunu  górą Kraszewskiego. Do­
tychczas górę  tę nazwano M ongo-m a-E ten-  
deh.

*

*  *

Manchester Guardian donosi,  że w  mieście 
Manchester zm arł fabrykant Kleofas Izdebski 
bezdzietnie i zostawił 5 tysięcy funtów  szter- 
lingów beztestamentowo do podziału między 
sukcesso rów  prawnych. Zmarły był P o la ­
k iem . Ja k a  to szkoda, że nie zapisał tej 
sum m y na utworzenie Skarbu  Polskiego, 
k tórego doniosłość i wielkie znaczenie dla 
sp raw y  narodow ej kilkakrotnie K urjer P o l­
ski w P a ryżu  wykazywał. Rodak, który da 
początek instytucji Skarbu Polskiego zasłuży 
się Ojczyźnie więcej, niż gdyby  naw et ży ­
cie dla niej położył.

*

*  *

Dnia 16 L utego  r. b. « Tow arzystw o  
w zajem nej pomocy kształcącej się młodzie­
ży polskiej w  Paryżu  » ze współudziałem 
zaproszonych na gospodynie p a ń : Duchiń- 
skiej,  Andriollowej i Sabatowskiej wydało 
w ieczór tańcujący w  Salonie Vantier przy 
A venue de Cliehy.

Bawiące się grono złożone było jedynie  
z Po laków  i Polek.

N aturalnie tańczono mazura i oberka i roz­
mawiano po polsku.

Zabawa przeciągnęła się do białego dnia. 
Dochód czysty wyniósł około 400 franków, 
które « Tow arzystwo » ma obrócić na zało­
żenie Czytelni i Kasy Pożyczkowej dla swych 
niezamożnych członków.

BIBUOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Cezar Polewka, nasz współpracownik, w y­

dał w e  Lwowie r. 1884 poemacik p. t. Pom ­
peja . Dochód ze sprzedaży przeznaczył na 
korzyść T ow arzystw a pań M iłosierdzia Ś-go 
W in cen tego  a Paulo.

Autor poświęcił swój u tw ór J .  / .  K ra ­
szewskiemu, przyjacielowi uwięzionemu 
w  Magdeburgu, który naw et w fortecy, 
w śród  ucisku, prześladowania i choroby nie 
p rzesta je  pracować i wciąż jedno dzieło za 
drug iem  wydaje. Cześć starcowi męczone­
mu, cześć najpracow itszem u człowiekowi 
w  świecie, który j e s t  ozdobą narodu pol­
skiego! Z powodu prześlicznej historycznej 
powieści H. Sieńkiewicza « Ogniem i  Mie­
czem  » mniej teraz piszą o historycznych po ­
wieściach J. / .  Kraszewskiego, których już 
wyszło 22. Nie ubliżając znakomitemu ta ­
lentowi Sienkiewicza, ani też jego tak po p u ­
larnemu utworowi, sprawiedliw ość przecież 
w yznać nam każe, że n ie je d n a  z h istorycz­
nych powieści J .  I. Kraszewskiego piękniej­
szą j e s t  od owej sławnej z czasów Chmiel­
nickiego powieści Sieńkiewicza.

Ale w racam y do Pom pei. Śliczny to wiersz, 
jak b y  z białego m arm uru  wykuty. Poecie 
P om peja  przypomniała P olskę daleką, za­
grzebaną w niewoli.  J ak  ona została odko­
paną tak i Polska z nocy niewoli na dzień

słoneczny wolności wydobyty  zostanie. P o ­
eta w ierzy  w ięc w zm a rtw y c h w stan iu P o lsk i ,  
lecz nie w ierzy  w  Polaków, nie w ierzy, aby 
synowie Matkę uwolnili.

Ta niewiara ja k b y  zgrzytliwy ton w  pięk­
nej harmonii boleśnie nam serce drasnęła, 
bo nie je s te śm y  ogarnięci pessym izm em ; 
nie podzielamy zdania tych, którzy rozw o­
dzą żale nad moralnym upadkiem narodu 
i znikczemnieniem charak te rów .

Je s t  to sąd pow ierzchow ny, spojrzenie 
ludzi, k tórych życie uczyniło gorzkimi. Tak 
żle nie je s t .

Złe trzyma się góry społeczeństwa, więc 
wam się wydaje , że i dół jego  je s t  z łym. 
P ie rw sza  burza, która dół narodow y p o r u ­
szy, pokaże, że m am y więcej dzisiaj niż 
w  poprzednich epokach wielkich ch a rak te ­
rów , takich ja k  zm arły  Tadeusz Żuliński. 
cichych, skrom nych lecz praktykujących 
miłość C h ry s tu s o w ą !

— W e  Lw owie wychodzi już  rok d ru g i  O g­
nisko Domowe, czasopismo illuskrowane lite­
rackie, naukow e i społeczne. Rocznie kosz­
tu je  7 reńsk ich  20 centów . W y d a je  go 
księgarnia K. Łukaszewicza w e Lw owie na 
placu Marjackim, w  hotelu Zorża. R e d ak ­
torem Ogniska Domowego je s t  K. M adałkie- 
wicz, młody, zdolny literat z Poznańsk iego  
rodem . W  pierw szym  numerze tego pisma 
na rok bieżący, j e s t  bardzo podobny portret 
zasłużonego historyka i etnografa P. Duchiń­
skiego, jako  illustracja do jego  życiorysu, 
napisanego przez Dra Tadeusza Żulińskiego. 
J e s t  to ostatnia praca nieodżałowanego pa-  
trjoty, którego stra tę  opłakuje kraj cały. 
Tym życiorysem rozpoczął Dr.Żuliński rok 
jub ileuszow y pięćdziesięcioletnich zasług 
F .  Duchińskiego. Urządzeniem obchodu 
czci i u zn an ia  dla profesora D uch iń sk ie g o  
za jm ow ał się jeszcze na łożu śm iertelnem . 
Śm ierć przeszkodziła mu dokonać tego, co 
zamierzał, dow iadujem y się jednak ,  że zna 
ni zaszczytnie literaci i uczeni podjęli myśl 
zmarłego patrjoty i za jm ują  się urządzeniem 
obchodu we Lwowie.

W  Nrze .r>ym Ogniska Domowego na r .  b .  
z dnia 10 Lutego je s t  prześliczna rycina, 
przedstawiająca rysy  Dra Tadeusza Żuliń­
skiego po śmierci, w ykonana w ed ług  
rysunku Karola Młodnickiego. Do niej d o ­
łączone je s t  wspom nienie zm arłego dobro­
czyńcy ludzkości, p rzedrukow ane z naszego 
p ism a.

Bardzo dobry  i podobny portre t Dra F .  
Żulińskiego w ykonany  w ed ług  fotografii 
zdjętej na rok przed śmiercią, zna jduje  się 
w  Przewodniku g im nastycznym . P ism o to 
podaje je g o  życiorys, w 'k tó rym  najobszer­
niej opisane są tej czynności,  ja k ie  dokonał 
dla rozwoju  g im nastyki i rozszerzania h ig ie­
ny w  kraju.

Przew odnik gim nastyczny  założony był 
i redagow any przez lat cztery aż do śmierci 
przez Dra T. Żulińskiego. W szyscy ,  co p o j­
m ują  ważność gimnastyki,  pow inniby pre • 
num erow ać to pismo.

— W  K rakow ie wyszło (1884) dziełko za ty­
tu łow ane : Słow iańska Spraw a. — Polska  
i  P raw a Narodów. Odczyty m iane w  Uni­
w ersy tecie  Bolonii 1884 r .  i Mowa przy 
odsłonięciu pomnika poległym Polakom 
w MesLre przez Stefana fiuszczyriskiego. 
P rzek ład  z włoskiego. O tej m owie p isa l iś ­
my ju ż  w Kurjerze , o odczytach zam ieści­
liśmy sw ojego  czasu korespondencję .  Tu 
w ięc  tylko krótko się o nich odezwiemy, iż 
war te  były druku .  P .  Stefan Buszczyński 
patrzy na sp raw y  Polski i ludów z stanow i­
ska praw dziw ie  chrześcijańskiego i filozo-
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flcznego. Poglądy jego  są g runtow ne, trafne 
i nowe. Polecam y to je g o  dzieło wszystkim 
którzy lubią p raw dę  i szukają jej we w szys t­
kich s tosunkach. W ie le  się z niego nauczyć 
mogą. Tacy pisarze ja k  Buszczyński szerzą 
rzeczyw is te  zdrowie i rzeczywiste światło.

—  Nadesłano nam z W ło ch  książkę p. t. L a  
Polonia Discorsi del pro f. Domenico San tag  a- 
ta, presidente dell' Accademia A . Mickiewicz 
(Bologna. Tipografia Militare 1885). Zanim 
podam y obszerniejsze spraw ozdanie , u w a ­
żamy za obowiązek już  dzisiaj kilka słów
0 tem dziele powiedzieć. W  mow ach, mia- 
nych w  różnych miejscach i z powodów 
różnych uroczystości, profesor Santagata 
scharak teryzow ał Polskę w  je j  dziejach, 
w  je j  literaturze, w  je j  mężach wielkich
1 wreszcie w  je j sp raw ie .  Słusznie też naz­
w ał zbiór tych m ów Polonia. Tak odzw ier­
ciedla się tu Po lska ,  a chociaż znakomity 
autor widzi ją  w świetle miłości, widzi j ą  
przecież w  rzeczywistym kształcie . Taką 
je s t  Po lska ,  — taką była i taką będzie. W y ż ­
sze umysły, szlachetne serca i wzniosłe cha­
rak te ry  m ają  nieraz jasnow idzen ia .  W  n a ­
tchnieniu dostrzegają one najdalsze hory­
zonty i najdrobniejsze przedmioty i sama 
istota rzeczy s ta je  się im ja sn ą .  Publikacja 
czcigodnego Santagaty  podniosła nam serce 
i umysł, pocieszyła nas i wiele nauczyła. 
Zasługuje ona na przekład i ja k  największe 
po całym świecie rozpowszechnienie !

P an  Józef Chociszewski, w ielce pracowity 
i pożyteczny pisarz dla ludu i dla młodzieży, 
nadesła ł nam z Poznania ostatnie sw oje  pu ­
b likacje.  Ponieważ w iadom ość o nich może 
być pożądaną dla nie jednego z czytelników 
naszych, w ięc  chociaż krótką podamy w ia ­
domość o każdej z siedmiu książeczek 
i .  Chociszewskiego, któreśm y dopiero co 
przeczytali .

Z powodu zeszłorocznego jub ileuszu  So­
bieskiego, p. Chociszewski w ydał trzy ksią­
żeczki o zbawcy Chrześcijaństwa. Najobszer­
niejsza z nich ma t y t u ł : Jan I I P '  Sobieski 
K ról P o lsk i i Obrońca C hrześcijaństw a, Jego 
życie i czyny, na pam iątkę 200 -le tn ie j ro­
cznicy obrony W iednia, dla ludu i młodzieży 
w krótkości opowiedział J ó z e f Chociszewski. 
(Poznań, 1883. Nakładem J .  Chociszew­
skiego).

Od młodości począwszy aż do zgonu bo­
hatera w  1696 r . ,  au tor  opisuje je g o  czyny 
historyczne w  sposób pełen prosto ty  i za j­
m ujący . Przykłady  z je g o  życia godne na­
ś ladowania , anegdoty  i w spom nienia współ­
czesnych zasłużonych m ężów, zwyczaje i 
opisy pamiątek, uzupełniają to dzieło, ozdo­
bione d rzew orytam i.  A utor nie bada historji 
u źródeł,  je g o  bow iem  zadaniem  je s t  popu­
laryzowanie dzie jów . Że zaś pogląd jego  
na w ypadki i ludzi je s t  patrjo tyczny a więc 
i p raw dziw y, dla tego książka ta o Sobie­
skim je s t  godna zalecenia i pow innaby  być 
czytana chętnie przez tych w łaśnie, co po ­
trzebują wyrobić w  sobie pojęcia narodowo- 
polskie.

2) Sobieski pod W iedniem  dnia 12  W rze­
śnia 18 6 3  r .  Na pam iątkę 2 0 0 -letniego ju b i­
leuszu napisał J . Chociszewski. (Poznań, na­
kładem Księgarni Katolickiej).

Opis ten b itw y w iedeńskie j i pamiątek po 
Sobieskim, rozdaw any był ludowi podczas 
obchodów w  W ielkopolsce , P rusach  Zacho­
dnich i w  Szlązku. Kilka edycji je d n a  za 
d rugą  wyszły  z pod prassy. Kilkadziesiąt 
w ięc  tysięcy tego dziełka patrjo tycznego  i 
zajmującego, rycinami ozdobionego rozeszło 
się  pomiędzy włościanami i mieszczanam i 
naszymi-

3) Książeczka o Sobieskim dla dzieci p o l­

skich. U łożył J ó z e f Chociszewski. Poznań,
1883. Nakładem K sięgarni Ludowej Za 
Bram ką, Nr. 5).

Jes t  to skrócenie poprzednich dwóch dzie­
łek o Sobieskim dla użytku dziatek, które 
się już czytać nauczyły, napisane w  sposób 
bardzo przystępny.

4) D zieje Narodu Polskiego dla ludu i m ło­
dzieży w krótkości opracował Józef Choci- 
szeicski. (Poznań. Nakładem księgarni J .  K. 
Zu pańskiego, 1883). W ydan ie  piąte ozdo­
bione licznymi obrazkami.

Dobre to dzieło, byłoby jeszcze lepsze, g d y ­
by autor był krytyczniej przedstawił h is to rją  
upadającej Polski.  Nie wszystko było tak 
złem w  Polsce w  XVIII wieku jak  się zdaje 
historykom  z których czerpał- Z pow odu 
sum inarycznego potępienia wszystkich bez 
w yją tku  instytucji i p raw  i zbyt czarnego 
przedstawienia stanu  Polski,  zbrodnia m o ­
cars tw  rozbiorow ych niezostała ja k  należy 
uw ydatniona i co zatem idzie, krzywda ja k ą  
nam wyrządzili sąsiedzi nie w ydaje  się 
krzyw dą. Radzimy panu  Chociszewskiemu 
ażeby w  szóstem wydaniu  przerobił dzieje 
X V IlIs0 wieku i silniej odmalował zbrodnię 
sp raw ców  rozbioru. Gdyby autor dokładniej 
zbadał stan Polski z tej smutnej epoki, p rze ­
konałby się, że w  k ra ju  naszym nie było 
gorzej niż w P rusach ,  Austrji i w Moskwie, 
że było w  nim naw e t  w  chwilach upadku 
więcej sprawiedliwości a nawet ładu niż u 
sąsiadów . Nie zaw sze się dobrze wychodzi 
na pow tarzaniu  bez krytyki tego, co inni 
napisali.  Pisząc o Polsce w epoce rozbioro­
wej potrzeba p rzy  w ydaw aniu  sądu o je j  
instytucjach i s tanie  ja k ie  te instytucje w y ­
robiły, mieć oko ustawicznie zwrócone na 
stan w ew nętrzny  P ru ss ,  Austrji i Moskwy, 
tylko bowiem przez porównanie z porząd­
kami w ew nętrznym i tych państw , możemy 
dojść do praw dziw ego  sądu  o w ew nętrznem
położeniu Polski. Tego porównania nieznaj- 
du jem y w  historji p .  Chociszew skiego i dla 
tego to popisał takie zdania j a k  np. następne : 
iż w  Polsce tak było źle, iż gorzej być ju ż  
nigdzie nie mogło. Tak się dziejów narodu 
który  w alczy o byt swój, zwłaszcza dla ludu 
i młodzieży nie pisze. O p raw dę  się dla nich 
dopominamy i porzucenie za rzu tów  poczy­
nionych przez najeźdźców.

5) W ybór P ieśn i Narodowych, w którym  
się zna jdu ją  dum ki, ar je , marsze, krako­
w iaki, m azury, pieśni patrjo tyczne, wojenne 
i historyczne. Z eb ra ł J .  Ch. (Poznań, 1882. 
Nakładem J .  Chociszewskiego, drukiem 
Ja ro s ław a  Leitgebera).

Za w ydanie  tego zbiorku pieśni,  p . J .  Cho­
ciszewski skazany został przez sąd niem ie- 
ck o -p ru sk i  na dość długie więzienie. Potęgi 
pieśni patrjotycznej obawia się naw et pan 
B ism a rsk . . .  Śpiewajmy je  zaw sze i w szę ­
dzie i ducha miłości Polski,  wolności, n ie­
podległości i braters twa, który te pieśni 
s tw orzy ł pielęgnujmy w  p iersiach naszych 
ja k o  skarb  życia przyszłego, szczęścia i 
c h w a ły !

6) Róże i  N iezapom inajki. Książeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla narzeczo­
nych, zawierająca rozmowę kw iatam i, opo­
wiadania, rady i  wskazówki J(a m łodzieży 
p łc i obojga, oraz wybór wierszy dla rozryw ki 
wesołych kółek towarzyskich z 12 rycinami 
zebrał J. Chociszewski. (Poznań, d rukiem  
i w  komisie Jaros ław a Leitgebera, 1883) i

1) P iast, kalendarz polski ludowy na rok
1 884 , poświęcony pomięci wielkiego naszego 
króla Jana I1 N °  Sobieskiego. U łożył Józef 
Chociszewski. Rok VIImy z 12 obrazkam i.  
(Poznań nakładem Księgarni L udow ej) .

Kalendarz ten wcale dobrze ułożony, za ­
m yka szereg  publikacji p .  Józefa Choci­

szewskiego podjętych w ciągu jednego  ro k u ; 
Jakkolw iek  dzieła te są pracą  więcej kom - 
pilacyjną niż twórczą, s łusznie przecież ich 
au to ra  nazwaliśmy pracowitym  i poży te­
cznym pisarzem .

NEKROLOGJA

A lexander D ionizy Sas Komornicki zacny 
w ete ran  w o jny  o niepodległość i męczennik 
narodow ej sp raw y ,  d ługo dręczony w  w ię ­
zieniach aus trjack ich ,  um arł na tu łactwie 
17 G rudnia 1884 r. w Villeneuve Saint G eor­
ges  (Seine et Oise) w e F rancji .

A lexander Komarnicki pochodził z sta re j * 
szlacheckiej familji,  k tóra z okolic P rz e m y ­
śla przeniosła się na W o ły ń .  Tu w  mieście 
Zwiahlu, p rzezw anym  przez Moskali N ow o­
gród  W ołyńsk i urodził się Alexander 20-go 
Październ ika 1806 r.

Począ tkow e i średnie nauki pobiera ł 
w sławnej szkole w  Międzyrzeczu koreckim. 
Ztąd w  1824 r .  przeniósł się do W a r s z a w y  
i zapisa ł się na listę uczniów U niw ersy te tu  
w  W ydz ia le  p raw nym .

Po w ybuchu  pow stan ia  29 L is topada 1830 
roku  Komarnicki z zapałem rzucił się w  w ir 
w ypadków  i nie szczędził siebie w  walce 
o p raw a  narodu polskiego.

Z początku był żołnierzem g w a rd j i  hono­
row ej,  złożonej z akadem ików . Następnie 
przeniesiony został do arty lerji ,  mającej 
s łużbę przy fortyfikacji W a r s z a w y .  N o m i­
nowany przez m inistra  wojny podporuczni­
kiem, służył w  4 kompanii a r ty ller ji  pieszej 
w  korpusie je n e ra ła  R am orino .  Brał udział 
zaszczytny w  bitw ach pod Jędrze jow em  (13 
Maja 1831), pod K rynkam i 28 Sierpnia), 
Rogoźnicą (29 Sierpnia), pod B orow ą (15 
W rześn ia)  i w  wielu innych.

P o  przejściu korpusu  Ramoriny de Gali­
cji, Komarnicki był in te rnow any w  obozie 
pod Kolbuszową, zkąd udało się mu w ym k­
nąć z pod straży aus trjack ie j .  Przez czas 
pewien przebyw ał w  tejże okolicy gościnnie 
przy jm ow any  w  dw orach  szlacheckich, póź­
niej udał się do L w o w a ,  gdzie uzyskał posa­
dę w Zakładzie N arodow ym  imienia Osso­
lińskich.

Gorliwy i czynny zawiązał z innymi p a -  
tr joiami tajne tow arzystw o, m a jąc e  p raco ­
w ać dla idei narodow ego  osw obodzenia .  
W  drukarn i  należącej do zakładu Ossoliń­
skich wspom niane tow arzystw o d rukow ało  
potrzebne dla p ropagandy  narodow o-dem o­
kratycznej odezwy, b roszury  i dzieła p isane 
przez zdolnych autorów .

Gdy policja aus trjacka w yszp iegow ała  tę 
czynność, rzuciła się na podejrzanych p a -  
tr jo tów  i Lakowych aresztowała. Komarnicki 
mieszkał w  Zakładzie Ossolińskich, policja 
wpadła  w  nocy (17 Kwietnia  1834 r .)  do 
je g o  sypialni i także uwięziła.

S p ra w ę  je g o  połączono z sp raw ą  pułko­
w nika Józefa Zaliwskiego i jakko lw iek  dzia­
łania ich były odrębne, Sąd kryminalny 
w szystkich obwinionych objął jendym  p r o ­
cesem .

Alexander Komarnicki siedział pod śledz­
twem  w  więzieniu lwowskim od 17 K w ie ­
tnia 1834 r. do Lutego 1837 r .  Kto w ie ,  co 
to je s t  ś ledztwo austrjackie, ten pojmie m ę ­
ki jakie przebywał. W y r o k  Sądu k rym ina l­
nego potw ierdzony przez cesarza w  W iedn iu  
31 Grudnia 1836 r. skazał go na sześć lat 
więzienia w Kufsztejnie (w Tyrolu), nas tęp ­
nie zaś na wypchnięcie z obrębu  monarchii 
H absburgów .

Towarzyszami Komarnickiego wK iifsztej-  
nie byli: Józeł Zaliwski,; t łęn ryk  Dmocho­
wski, Karol Borkow ski,  ^ ,ę ą p p ł^ ia łk o \y ^ k j ,
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W in ce n ty  Zaboklicki i Konstanty S ło tw iń-  
ski.  W  początkach wolno było więźniom 
osadzonym w fortecy w zajem nie  się po c e ­
lach odwiedzać, co było w ielką p rzy jem no­
ścią. Później zabronił rząd tych odwiedzin. 
P ew ien  wielki książę, należący do rodziny 
carskiej,  podróżując  po Tyrolu, przybył do 
Kulsztejnu, zw abiony malowniczem położe­
niem. W y p y ty w a ł  o uwięzionych Polaków 
i w yraz i ł  zdanie, iż postępują z nimi za ła ­
godn ie .  Zdanie to przesłał am basadorow i 
m oskiew skiem u w W iedniu , ten za k o m u n i­
kow ał j e  cesarzowi aus trjack iem u. W  s k u ­
tek tej denuncjacji daw nego guberna tora  
Kufsztejnu odwołano i przysłano na jego  
m iejsce kom endanta srogiego z instrukcją  
o wiele su row szą od poprzedniej.

Od tego to czasu nie wolno było więźniom 
w idyw ać się z sobą, każdy siedział w  s w o ­
je j  ciasnej i ciemnej celi bez w idoku na oko­
lice, zmuszony prząść lub pończochy robić. 
Okropne to położenie, moralna i fizyczna 
to r tu ra .  Alexander Komarnicki przebył 
przeszło dziewięć lat w  takiej torturze, bo 
trzy lata we Lw ow ie a sześć lat w  Kufsztej- 
nie siedział zamknięty za kratami. Nie daro­
w ano  mu ani jednego  dnia, ani jednej  n a ­
w e t  godziny, wypuszczono z fortecy po 
upływ ie czasu na który był skazany, to je s t  
w  końcu Grudnia 1842 r.

Z Kufsztejnu od transportow any do T ry -  
es tu  ztamtąd na okręcie francuzkim odpły­
nął od niegościnnych brzegów  monarchii 
H absburgów . Osłabiony na ciele, z z łam aną 
energ ią ,  pełen je d n ak  godności i duchow ego 
spokoju ,  jako  ten, który się nie splamił 
ugięciem przed w rogam i,  Komarnicki p rzy­
był w  styczniu 1843 do Massylii i tu po łą­
czył się z swoimi przyjaciółmi. Pom iędzy 
nimi był H enryk Dmochowski,  wcześniej 
od niego z Kufszteinu uwolniony.

Komarnicki w e Francji  osiedlił się w  m ie ­
ście Valence, gdzie ożenił się z córką kap i­
tana artyllerji francuzkiej,  potem mieszkał 
w  Marsylii, w  Paryżu, w  końcu zaś w  Ville- 
neuve St. Georges, gdzie po krótkiej choro­
bie doczekał się zgonu.

Syn jego , E .  Komarnicki, zamieszkały 
w  tymże Villeneuve (13, rue  de 1'Eglise), 
nadesła ł redakcji Kur. Pols,  wiadomości, 
które posłużyły nam do napisania tej k ró t ­
kiej biografii jego  zasłużonego o j c a !

t
Zmarły pomiędzy nami na tułactwie Adam  

P raim ow ski, urodził  się w  W a rsz a w ie  
w  1812 roku, w  tern mieście uczęszczał do 
szkół i przy obserw ato rjum  astronomicznem 
w arszaw skiem  w  roku  1839 otrzymał p ie r ­
wsze naukow e stanow isko . P ierw sza  też 
je g o  praca ukazała się w  W a rsza w ie  w  « Bi­
bliotece W a rszaw sk ie j  » której był przez 
lat dziesięć gorliw ym  w spółpracow nik iem . 
Od roku 1848 P rażm ow ski zajęty był czę­
ścią as tronom iczną tró jką tow ania  Królestwa 
Polskiego i połączeń pomiarów w nętrza  
kraju  z pomiarami P ru s  i Austrji.

Mianowany w r .  1852 adjunktem  s tarszym  
przy O bserw ato r jum  W a rsza w sk im ,  brał 
ważny udział w  pomiarze części rossyjskiej 
łuku  południka. Powoływany do naukowej 
expedycji do B essa rabń  a później do Hisz­
panii, zdaw ał z nich sp raw ę w  pracach, 
które zwróciły  nań u w agę  najcelniejszych 
specja listów, jednocześn ie  zaś wykończył 
samoistną rzecz o b łędach osobistych o b ­
se rw ato rów  przy mierzeniu zboczeń i u w a ­
żaniu przejścia gw iazd przez południk. P o ­
szukiw ania  je g o  nad polaryzacją światła  
korony  podczas całkowitego zaćmienia 
i w yskokam i czerwonemi, uczyniły nazw is­
ko je g o  rozgłośnem i zdobyły m u w  dzie­
dzinie optyki p ie rw szorzędne s tan o w isk o .

Zanom inowany profesorem fizyki w  Szko­
le Głównej w  W arszaw ie ,  nauczał z katedry  
przez lat cztery.

Aczkolwiek uczony, poświęcony całkowi­
cie nauce, uw ażał za obowiązek pracę  p a -  
trjotyczną, od której nikt wolnym  być nie 
może. W z ią ł  w ięc udział w  pow stan iu  1863 
roku  i spełn ia ł gorliwie polecenia Rządu 
Narodow ego, mające na celu oswobodzenie 
Polski z pod ja rz m a moskiewskiego.

Czas, który  jako  urzędnik Organizacji  
N arodow ej spędził  na w ykonaniu  obowiąz­
ków  patrjotycznyeh je s t  najpiękniejszą dobą 
je g o  życia, świadczy bowiem o szlachetnym 
charak terze  i patrjotycznyeh jego  uczuciach.

Po upadku  powstania, un ika jąc  areszto­
w ania i w ywiezienia na Sybir,  udał się 
w  1864 r. na emigrację do Paryża ,  gdzie 
objął pod sw o je  kierownictwo zakład o p ­
tyczny P alle rona .  Został następnie w łaśc i­
cielem tego zakładu i w yrab ia ł w  nim 
m ikroskopy sposobem przez siebie udosko­
nalonym.

W szys tk ie  w yroby  jego  fabryki były dos 
konałe, lecz mikroskopy zasłynęły po całym 
świecie  ja k o  nieporównane.

Jakoż równie  doskonałych m ikroskopów  
św ia t dotąd nie znał. Na w szystkich  w ys ta ­
wach w yroby  P raźm ow skiego były prem io­
wane, sprzedaż zaś ich dała mu w ielką  fo r ­
tunę .

Jednocześn ie  pracował naukow o, robił 
obse rw ac je  astronomiczne, był przez czas 
jak iś  prezesem  Towarzystwa A auk Ścisłych  
w  Paryżu i redaktorem Pam iętnika  tegoż 
Tow arzystw a , wychodzącego nakładem J a ­
na h r .  Działyńskiego, aż do śm ierci tego 
znakomitego mecenasa.

Ożeniony z p. Pulcherją  M arczewską p .  
v. Garczyńską, zamieszkiwał stale w  P a r y ­
żu, w y jąw szy  kilku miesięcy letnich, które 
spędzał na wsi pod Paryżem .

P rzed rokiem okazały się p ierw sze sym - 
ptomaty  rozmiękczenia mózgu. N ajt ro sk l i­
wsze pielęgnowanie żony i s ta ran ia  lekarzy 
nie mogły zapobiedz w zm aganiu  się choro ­
by. Umarł 5 Lutego 1885. Dnia zaś 7 Lutego 
odbył się pogrzeb na cmentarzu P e re -L a-  
chaise.

Cześć pamięci zasłużonego, uczonego, 
dzielnego obywatela  i uczonego c z ło w ie k a !

NA PODTRZYMYWANIE W YDAW NICTW A

Kurjera Polskiego w  Paryżu

P P .  Jarocki, p rof,  z P o i t ie rs . . .  fr.  9 » 
—  Surte lewski, ing- z Turcyi. — 12 »

W y s z ła  z d ruku  i je s t  do nabycia w  d r u ­
karni A . Reiffa w  P aryżu  Księga W spomnień  
A lfreda  Młockiego w ydana przez Agatona  
Gillera i P io tra  Z  brożka. Dzieło to ozdobio­
ne portre tem  Młockiego, zaw iera  oprócz 
pism je g o  pośm iertnych  obszerny życiorys 
autora napisany przez A .  Gillera.

Cena 2 fr .  50 centimów, z przesyłką fr. 
3,05.

H E R S E  & G R U S Z C Z Y Ń S K I
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom kom in issow o-ekspedycy jny  za j ­
m uje  się zakupem  jako  też i w ysyłką 
wszelkich tow arów  na drodze lądowej 
i morskiej do kraju .  O bszerne sk łady  do 
przyjriiowania tow arów  z k ra ju  przycho­
dzących.

PRAWDZIWE PIGUŁKI M0R1S0NA
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  s k ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P aryżu  u p .  A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L E  C O A L T A R  S A P O N I N Ę  L E  B E U F
zaleca się jako oczyszczający, an ty -  
iniazmatyczny, gojący rany. Je s t  p rzy­
ję ty  do użycia w  Szpita lach Paryzkich  
i w  Szp ita li M arynarki W ojennej. 

D ow ody  n iezb ite  je g o  za le t. 
Używany w  kompresach, obm yw a-  

niach, w strzykiw aniach , gargaryzm ach , 
je g o  skuteczność je s t  uderzającą w  na­
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n -  
thraxow i, Gangrenie, R anom , B ia łym  
upław om , A ngin ie , Łupieżow i, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do p łukania  ust s tanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 FR. za 6 FLAKONÓW 10 FR.
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie Coaltar Le B e u f
SK Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W NYCH  

A P TE K A C H .

L. RYLSKI i  C'\ BAYONNE'
W ła ś c ic ie l  p la n ta c j i  h e r b a ty  w  Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na cało. Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na -  s  
desłamem należnej summy przekazem  pocztow ym  (mandat de poste), pudełka  zaw ie- U 
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA P U D E Ł K O  H E RB AT Y
H E R B A T Y  a s s a m s k i e  h e r b a t y  c h i ń s k i e

M ćla n g e  n . i  M a c a o .............................fr. 30
— n. 2 C anton  . 

n. 3 S h a n g h a i
M ix e d  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33  
D a r jilin g  s u r f l n ........................   39

J j Serai  e x tr a  fin  j ^ l a n g e  de F o o c h o o  e x tr a  c h o is i .  . . . fr. 50 za pudelk .

\ )  V O d s i e w h i  od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t : A. R E IFF . 

I>abyż. — drukarnia p o l s k a  a . RMFFA, j, place du College de France


